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Maria Sobieszczańska 
Miałam czas na odwiedzanie babci Sobieszczańskiej. Po szkole nie wracałam na Sławinek, tylko 
przychodziłam  do  niej,  a  ona  mieszkała  na  Pierackiego  2  [obecnie  Pierwszej  Armii  Wojska 
Polskiego]. To jest miejsce, które zawsze będę pamiętała, bo ono było mi drogie. 

Ona już nie miała męża, bo mąż, czyli Zygmunt Sobieszczański umarł w 1959 roku, a ja zaczęłam 
ją  odwiedzać  w  1960  roku,  od  lutego.  Siadałyśmy  przy  stoliku.  Ona  siedziała  na  fotelu,  ja 
siedziałam na drugim fotelu. Zawsze była herbata, ciasteczka. Miałam 13 lat. Raczej nie pytałam 
się, bardziej ona chciała ode mnie różne rzeczy wiedzieć. Mogłam jej opowiadać rzeczy, które się 
działy na Sławinku.  Myślę,  że  tak  bardzo nie  opowiadałam jej  o  szkole,  dlatego że trochę się 
wstydziłam  tego,  że  tak  mi  to  kiepsko  idzie.  Była  pełna  życzliwości.  Nie  opowiadała  nic 
o Węglinie. W ogóle nie było takiego tematu. 

Ona miała  do końca  swoich  dni,  do  śmierci,  taką  służącą  Marychnę.  Marychna była  śwniarką 
jeszcze  w Węglinie.  Była  to  jedyna  służba,  która  chciała  zostać  przy wujostwie  po  likwidacji 
Węglina [majątku Sobieszczańskich na Węglinie]. Oczywiście trzeba było ją przygotować do tego. 
Mama  ją  nauczyła  chodzić  w  butach,  bo  ona  chodziła  boso,  obcinać  paznokcie,  powolutku, 
powolutku się nauczyła nawet coś ugotować. 

Jak się żegnałyśmy to dostawałam 16 złotych. Co to było za radość: 16 złotych. W związku z tym 
biegłam na Krakowskie Przedmieście. Tu gdzie jest sąd była z boku ciastkarnia i tam sprzedawali 
ciastka. Nie wiem czy to teraz jest czy nie. W każdym razie tam były takie eklerki, że do końca 
życia nie zapomnę o tych eklerkach. Natomiast na Krakowskim Przedmieściu po tej stronie gdzie 
teraz już nie  ma wjazdu,  po prawej  stronie,  był  sklep Wawela.  Tam można było kupić kreolki 
i cukierki,  po prostu pyszne,  „Wiosenne”  się  nazywały,  oblewane czekoladą.  I  zawsze mogłam 
sobie kupić w prezencie te cukierki. Przyjeżdżałam na Sławinek. Siadałam do książki. Zjadałam 
wszystkie cukierki, przyjemności miałam bardzo dużo. Byłam raz, dwa razy w tygodniu u babki, 
także myśmy się bardzo zbliżyły. 



Dostałam w prezencie od niej wtedy jedyną książkę, którą została [z majątku Sobieszczańskich] na 
Węglinie. Rosjanie całą bibliotekę spalili. Najpierw w sierpniu [1944 roku] któryś z oficerów kazał 
mamie spakować jakieś 60 książek, żeby żołnierze czytali. Mama zapakowała sporo tomów takich, 
które uważała, że żołnierz może zrozumieć i może czytać. Natomiast jak zawiadomiła go, że już ma 
to wszystko zapakowane to przyszło dwóch żołnierzy radzieckich. Wyrzucili to na klomb i zaczęli 
rozwalać  całe  regały  drewniane  z  białymi  krukami.  Dziadek  był  miłośnikiem  książki  i  był 
w lubelskim towarzystwie miłośników książek. I to wszystko po prostu wygarnęli, przenieśli to na 
klomb przed domem i spalili. Jedna porządna książka, która była u dziadka na toaletce [to] była 
Biblia księdza Wujka z 1821 roku i tą Biblię ciotka mi dała. Pamiętam jak ją tachałam na Sławinek 
nie zdając sobie jeszcze sprawy z wartości. Bo ja nie wiedziałam o tym, że to jest właściwie jedna 
rzecz,  która  została.  O czasie  radzieckim mało  jeszcze  wtedy wiedziałam.  Ja  dopiero  znacznie 
później się dowiedziałam jak to wyglądało. 

Biblię  mam  w  domu  do  dnia  dzisiejszego  jako  niesamowitą  pamiątkę.  Może  ona  to  zrobiła 
specjalnie, żebym potem myślała o tym, że może przejmę jakieś dziedzictwo w sensie duchowym. 
No i myślę, że w pewnym sensie tak się jakoś zrobiło, o Węglinie to właściwie tylko ja [z rodziny] 
mogę opowiadać, od rana do wieczora przez tydzień. 
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